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Zasada: „Si vis pacem para bellum“ święci swoje triumfy. 
Gorączkowe zbrojenia na lądzie, wodzie i w powietrzu. 


Zbrojenia w Ameryce. 

- Londyn, 19 lutego: 
Dzienniki dowiadują się z Nowego 
Jorku, że komisja marynarki, której pre- 
zydeni Coolidge polecił opracowanie pla 
nu budowy nowycą jednistek, domaga 
się ra przeciąg najwiięszyca trzech lat su 
my 240-miljonów do«rów. Komisja jest 
` bowiem +dania, że wielkie okręty stano- 
wić będą w daiszym-c ass najważniejszy 
typ boiowy, Prezydeat Coolidge jest zda 
nia że na badowę nowych jednestek przy 

Z= --©« | conajwyżej 50 mil, dol. 


"tw Anglii. 
Londyn, 19 lutego. 
Dotąd nie wszystkie >- Ministerstwa 
ukończyły prace nad nowym budżetem 
Z tego jednakowoż, co dotąd przedosta- 
ło się dò wiadomości o planach minister 
stwa wojny, ministerstwa marynarki i 
ministerstwa żeglugi powietrznej, wyni- 
ka jasno, że pa ograniczenie zbrojeń 
nie bardzo się zanosi. Jedynie budżet 
ministerstwa wojny wykaże niższe *ji- 
ry aniżeli budżet roku ubiegłego, 
Admiralicja domaga się natomiast kre 
dytu o 5 milionów iuntów wyższego, a- 
niżeli w roku ubiegłym. Lwia część kre 
dytów przeznaczona ma być na budowę 
pięciu nowych krążowników i na wybu 
dowanie stącii morskiej w Singapore. 
Wydatki na żeglugę powietrzną są 
znacznie wyższe, aniżeli w roku ubie- 
` giym. Na budowę nowych jednostek żą 
dany iest kredyt 15 i pół milionów fun- 
tów szterlingów. Przeszło 3 miliony fun 
tów szteriiugów kosztować ma budowa 


Herczeg, kandyduje do na- 
grody Nobla. 
Specjalna Służba: telegraficzna „Expressh”. 
Budapeszt, 18 lutego. 

Wydział fiilologiczny węgierskiej, a- 
kademji nauk postanowił jednogłośnie 
zaproponować powieściopisarza i dramą 
turga Franciszka Merczyga, jako kandy 
datą do nagrodv Nobla w roku 1925. Pre 
zydent akademii ierzevsczy zameldo= 
wał już tą kandydaturę w szwedzkiej a- 
kademji umiejętności, 


Naprążona sytuacja we- 
wnętrzna w Pradze. 


Komunistyczne bojówki na-| 
padają na postorunki 
policyjne. 


Specjalna służba telegraficzna Expressu", 


Praga, 19 lutego. 


Sytuacja wewnętrzna w Pradze jest 
mada! bardzo naprężona, Bojówki komu- 
nistyczne napadają w dalszym ciągu na 
posterunki policyjne, , 

Wczoraj zanotowano znów kilka in- 

ych z komunistami, 


floty powietrznej dla eskadry Iraku I Pa 
festyny. Flota powietrza Angłji liczyć 
ma 54 eskadr, - 


Kiedy odbędzie się konfe- 
reńcja rozbrojeniowa. 
Londyn, 19 lutega, 

W izbie gmin zwrócił się liberał Kenn 

worthy do rządu z zapyłaniem, czy w 

czerwcu bieżącego roku zwołaną zosta- 


genewskiege, zwołanie tej konierencj u- 
zależniona od tego, czy przed dniem 1 
meja 1925 roku większość stałych człon= 
ków rady ligi opowie się za protokółem 
i czy dziesięciu innych członków Ligi na 
(KDE LRA OIE DRINY 


Sporty zimowe w -Rosji. 


Trocki w 


Więnin. (mó 


Premjer: Grabski 


rodów dokona ratyłikacji protokółu, W 
razie przeciwnym rada ligi może odro- 
czyć zwołanie konferencji rozbrojenio- 
wej. Minister nie moze powiedzieć, cz 
przed dniem i-go mają przesłanki te bę- 


dą istniały, gdyż, o ile mu wiadomo, obra |do 


dy nad protokółem genewskim odroczo- 
no na przeciąg trzech miesięcy. 


Wojownicza mowa 


nie międzynarodowa konferencja rozbió+ Frunzego. 
jjsniowa, Minister Chamberlain ośw: i 8 
czył na to, że w mtyśl art. 17 protokól pwamocnienie. | aiy wojękowiej 


sowietów może powstrzymać ich 
wrogów od napadu“, 


Agencia Wschodnia. 


Moskwa, 20 lutego. 
Nowy komisarz spraw wojskowych, 
Frumze wygłosił na zebraniu personelu 


niełasce, 


bo NZ 
[ical 


i podaje sie do dymisji. 


poświęci dzisiejszy dzień 


na złagodzenie konfliktu. - 


Warszawski kór, „Expressu" tele- 
forruje: 

Wczoraj w południe odbyto się posie 
dzenie komitetu politycznego rady mi- 
nistrów, na Którem zajmowano się zna- 
nyw ókólęikiem mię. spraw wewnętrz- 
nych w sprawie uzyskiwania pozwoleń 
władz na zebrania i wiece poselskie na 
kresach wschodnich, 

W drodze wyjaśnień pomiędzy mi- 
nistrem spraw wewnętrznych p. Rataj- 
skim a wicepremierem, p. Thuguttem, 
ustalono, iż pozwolenie "władz na qd- 
bywanie wieców i zebrań na kresach 

| wackadnich rozumieć należy, jako mel- 
dowanie imteresowanych posłów wla- 
dzom ozamiarze urzędzenia wiecu. lub 
zebrania, 


Ponieważ partje prawicowe obstają 
przy praktyce niedopuszczania do zeb- 
rań poselskich na kresach wschodnich 
przeto porozumienie osięgnięte na komi 
tecie politycznym pomiędzy min, p. Ra- 
tajskim, a wicepremjerem p. Thugut- 
tem nie dogadza poglądom  wicemini- 
stra spraw wewnętrznych, p, Smólskie- 
go, który, jak wiadomo, wspomniany 0- 
kólnik odrośnie do kresów podpisał, P. 
Smólski zakomunikował wczoraj po 
południu w sejmie paru ` -zbliżonym do 
siebie posłom; iż zamierza podać się 
do dymisji i z tem udał się wieczorem 
do premjera p. Grabskiego, 

Według pogłosek, czynione będą 
dzisiaj przez premjera  wysięki w celu 
załagodzenia koniliktu, 


kierowniczego i politycznego garnizonń 
moskiewskiego przemówienie o sytuacji 
międzynarodowej sowietów i zadaniach 
wojskowych czerwonej armji. Zdaniem 
jego rozwój Neapadarery i wzmocnienie 
polityczne Z. $, S. R. nie przyczniają się 
zmniejszenia niebezpieczeństwa ze- 
wnętrznego, lecz Powiętszcie je. 
Fakt wzmocnienia państwowości ro- 
botniczo-włościańskiej jest najsilniejszym 
środkiem agiłacyjnym i propagandowym 
i najsilniejszym narzędziem podkopania 
ustroju kapitalistycznego. 

Próby utworzenia bloku antysowiec- 
kiego zmuszają rząd sowiecki do poważ- 
6niejszego zastanowienia się nad obecną 
sytuacją i rozważania, czy słusznem było 
dotychczasowe zmniejszanie <ił zbroj- 
nych. 
Rozwój narodów kolonjalnych i pół- 
kolonjalnych oraz wzmacniające się kón 
flikty między państwami burżuazyjnemi, 
powiększają powierzchnię tarcia świata 
t;pitalistycznego ze związkiem sowiec- 
"m, Bolszewizm zapuścił głębokie korze 
s'e wśród robotników Europy, co skłania 

ństwa te do stworzenia jednolitego 
sntu, nietylko przeciwko Kominterno- 

ale również przeciwko Z. S. S. R. W 

ch warunkach jedynie wzmocnienie si- 
wojskowej sowietów może powstrzy- 

é ich wrogów od napadu. 


sia plaga w naddunajskiej 
stolicy. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 


Wiedeń, 18 lutego. 
Niesłychany wzrost ilości psów stał 
ę istną plagą Wiednia. W roku 1914 o- 
odałkowano około 40,000, a w roku 
1924 przeszło 86,000 psów. Szybkie roz 
mnażanie się tych czworonogów nie po 
zostaje bez wpływu na stan bezpieczeń 
stwa obywateli. W roku i924 psy poką 
sały np. 34 listonoszów, gdy wype!niali 
oni swe obowiązki. W tym samym roku 
w zakładzie szczepień uratowano 673 0- 
soby, w tem 197 dzieci, pokąsane przez 
wściekłe psy. Do instytutu tego zgłasza 
się obecnie przeszło 60 osób dziennie po 
kąsanych przez psy. Zarząd miasta pod 
niósł na rok 1925 podatek od psów o 
100 procent, ale to zarządzenie nie wpły 
nęło w najmniejszym stopniu na złaga- 
dzenie psiego zalewu. 


Lyncz w Ameryce. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 
. „ Nowy „York, 18 lutego. 
Podcząs bójki ulicznej między białym 
człowiekiem i 15-letnim chłopcem mu 
rzyńskim został teń ostatni tak ciężka 
poraniony, że odwieziono go do szpitala 
Nie czekając na rezultaty -dochodzenia 
tłum wtargnął . do szpitala, wyciągnął 
murzynka na ulice i powiesił go na pier 
wszej latarni. Stało się to w 1925 roku 
w stolicy wolnej Ameryki.! 


WILŁA DLA D* ANNUNCIO. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
Rzym, 18 lutego. 
Podpisany tu został dekret, mocą któ 


rego państwo włoskie ofiaruje Gabrye- 
lowi d‘ Annunzio przepiękna wille Falco 
nieri we Frascati, 
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Czy istnieje jeszcze nie- 
wo!nictwo światowe? 


(Kampanja Anglji przeciw 
niewolnictwu plemion Na-| 
ga'ów. — Walka o ochro- 
nę dzieci murzyńskich 
w Ameryce). 


Rząd angielski rozpoczął kampanje 
przeciwko niewolnictwu i ofiarom !udz- 
kim w najdalej od świata  odsuniętyci 
częściach prowincji Indostanu, w Burmie 
W tym celu gubernator sir Harconrl 
Butler odbył osobiście podróż do tych 
odległych krain, żeby w rozmowie z sze- 
fami plemion skłonić ich do poniecha 
obu tych zwyczajów. Podróż odbyła się 
z wielką paradą, tembardziej że tubyl- 
cy mieli wogóle po raz pierwszy uirzeć 
naocznie przedstawiciela władzy najwyż- 
szej, dotychczas bowiem nikt z wyższych 
administratorów nie zapuszczał się tak 
daleko, 


W miejscowości, nazywającej się z 
transkrypcji angielskiej Naingkwan, głów 
nem osiedlu szczepu Naga, przyjęto gu- 
bernatora wspaniale, urządzono na cześć 
jego igrzyska, gubernator ze swej strony 
uraczył zebraną ludność koncertem na 
gramofonie i rozdał masę prezentów w 
postaci papierosów dla mężczyzn, a no- 
życzek i níci dla dam. Jednak naga'owie 
na punkcie niewolnictwa i składania lu- 
dzi na ofiarę okazali się uparci, Oświad- 
czyli, że w żaden sposób nie mogą od- 
słąpić od zwyczajów, praktykowanych 
od niepamiętnych czasów przez przod- 
ków, gdyż w razie odstępstwa złe duchy 
mściłyby się na nich, Dla okazania gu- 
vernatorowi honoru uwolniono kilku nie- 
wolników, lecz to było wszystk, co osią- 
śnął. 

Mimo to gubernator polecił ogłosić, 
że niewolnictwo jest zniesione, ofiary 
ludzkie wzbronione; obecni niewolnicy 
mają prawo wykupić się na wolnsść, 
przyczem okup może być płacony ratami, 


Ale czy niewolnictwo istnieje gdzieś 
tylko w dalekiej Azji? 
Oto dostaliśmy niedawno amerykań- 
skie gazety, które nam przyniosły garść 
nowych wiadomości o życiu murzynów 
w Ameryce. Zakochał się mianowicie w 
jednej murzynce syn amerykańskiego 
farmera, Gdy nie pomogły perswazje, 
rodzina przeprowadziła formalnie uchwa 
tę sądową, że młody amerykanin postra 
dał zmysły i zamknęła go w domu wa- 
rjatów, Wszak na porządku dziennym 
są sprawy wyrzucenia murzyna, który 
mieostrożnie wsiadł do przedziału, prze- 
znaczonego fi tylko dla ludzi białych— 
w Ameryce murzynom de facto zezwala 
ją jechać koleją tylko w specjalnych wa 
gonach — z pociągu w pełnym biegu! 
Niedawno bardzo silne wrażenie na 
opinji amerykańskiej wywarło odrzuce- 
nie wniosku w sprawie ochrony pracy 
nieletnich dzieci, 

Teraz dopiero wychodzą na jaw 
szczegóły, które demaskują całą obłudę 
tych wrogów nowoczesnego i we wszy 
stkich państwach istniejącego ustawoda- 
wstwa socjalnego. 

Przeciwnikami tego wniosku byli wy 
łącznie senatorzy południowych stanów, 
którzy reprezentowali interesy łabrykan 
tów i wielkich plantatorów, zatrudniają- 
cych wyłącznie dzieci murzyńskie, Czyż 
więc istnieje jeszcze na świecie niewol- 
nictwo? 


TE 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKE“, 


me 


Paryż, w lutym. 


stkie zdarzenia świata całego, 


stją tak ważną, że wobec niej nawet wal 
ka o byt polityczny pana Herriota prze- 


jest obranie króla kulinarnego, któryby 
panował nad kuchniami orbi et urbi — 


patentował nowe wynalazki sztuki patel 
niowo-garnkowej. 

O berło ubiegają się artyści z przed 
pieca całej Francji, a areopag wielko 
brzuszny w skupieniu zjada objady, ko- 
lejno przyrządzane przez każdego z tych 
kandydatów, rozkoszuje się lub krytyku- 


potrawy, no i trawi z namaszczeniem. 
Ludzkość powinna wiadomość tę przy 
jąć z wdzięcznością. 

Sama w sobie myśl że istnieją jeszcze 
na tej kuli ziemskiej ludzie o zakroju u- 
mysłowym i fizycznym dostatecznie filan 
tropijaym, aby się bezinteresowne zająć 
dobrobytem wszystkich warstw  społe- 


o większości 
lub r r'eiszości narod-_wsch — jest w rze 
czywisłości wielce pocieszającą. Czyż 
losy świata nie są częstokroć zależnemi 
od dobrego stanu żołądkowego tego lub 
owego monarchy lub prawodawcy? Czyż 
kwestja kulinarna wobec tego nie jest ze 
wszystkich najważniejszą? 

Tak przynajmniej zapatruje się na tę 
sprawę Francja — a zdanie jej podziela 
większość dyplomatów i mężów stanu, 
którzy twierdzą, iż najważniejsze spra- 
wy najłatwiej załatwić przy stole śnącym 
się, nie od ciężaru foljałów i papierów, 
lecz smacznie przyrządzonych potraw, 


staje być interesującą — a kwestją tą 


któryby cenziirował książki kuchenne i 


górskiego w Niemczech. 


Trzeba więc przyznać, że zjazd sma- 


To, co się dzieje obecnie w Paryżu|koszów, który ma obecnie miejsce w Pa- 
zaćmiewa swą wagą i doniosłością wszy|ryżu ma wielkie znaczenie i że przysz- 


łość niejednego narodu poniekąd jest za- 


Zjechało się tutaj bowiem  stukilku- |leżną od wyroków, które będą przez „so 
dziesięciu smakoszów, każdy z nich ważą 
cy powyżej stu kilo, i dyskutują nad kwe 


soznawców”* wydane. 

Ażeby uzupełnić ich robotę wydaje 
się jednak okniecznym, aby wkrótce od- 
był się kongres delegatów publiczności 
lubiącej dobrze jadać — aby wyrazić ku- 
charzom świata pochwały i zachęty. Kon 
gres taki wydaje się niezbędnym, gdyż 
kucharze a pres tout są ludźmi, którzy 
zachęty potrzebują — i to jeszcze jak — 
aby wykazać słuszność mojego argumen- 
tu pozwolę sobie przytoczyć małą aneg- 
dotkę, tyczącą się bardzo znanego artys 
ty, Polaka, która miała miejsce niedaw- 
no w Chicago, 

Amerykanie, jak wiadomo, są ludźmi, 


je, mlaska językiem, chwali lub gani, gło |którzy lubią jeść dużo i prędko. lecz ma- 
suje naód poszczególną wartością każdej |ło dbają o sposób w jaki ich jedzenie jest 


przyprawione. 

Otóż pewien artysta, w którego zwy- 
czajach leży zawsze powracać do tej sa- 
mej restauracji, w której raz dobrze 
zjadł, zajechał do pewnego hotelu, w któ 
rym regularnie gościł za każdym poby- 
tem w Chicago, Podano mu podłe śniada 
nie, Zawiedziony w swych oczekiwa- 
niach artysta zawołał oberkelnera i za- 
pytał go: „Cóż się stało z waszym daw- 
nym kucharzem"? 

„Dawnym kucharzem? —- odrzekł za 
gadnięty kawaler od serwetki pod pa- 
chą — zawsze jest on u nas, Dlaczego 
pan pyta?” 

Usłyszawszy surową krytykę tego, co 
miał zaszczyt podać, oberkelner pospie- 
szył o tem donieść kucharzowi. 

Po chwili, przebrany po cywilnemu, 
ten osłatni zjawił się w sali jadalnej i 
przystępując śmiało do znanego gościa 
temi słowy do niego przemówił: 

„Mój panie, słyszę, że się pan na mnie 
skarży, Niech pan tylko wejdzie w moje 
położenie, a zrozumie pan odrazu wszyst 


Oryginalne zdjęcia z pierwszego fotu dokoła „Zugspitze“ najwyższego wierzchołka 


Kongres monarchistów kulinarnych w stolicy Francji east watana, 


Stukilkudziesięciu dżentelmenów — grubasów debatu- 
je nad sprawą wyboru króla kucharzy, 


Twierdzą oni, że często losy świata zależne są od dobre 
go stanu żołądkowego tego lub owego monarchy lub 
prawodawcy. 


P asza publiczność — 
to spokojne baranki. 
- Rzym w lutym. 

Jak się zachowuje publiczność włos 
ka w czasie przedstawienia? 

Po nabyciu biletu, przy której to 
czynności zazwyczaj asystuje „dyrek- 
tor" danej instytucji, o ile sam nie siedzi 
w kasie, gość hałaśliwie wchodzi na sa- 
lẹ w kapeluszu na głowie i przeważnie 
siedzi w nim podczas całego widowiska. 

W czasie akcji odbywa się jedzenie 
cukierków, palenie papierosów, wesołe 
śmiechy i charakterystyczne nawoły= 
wania. 

y W lożach nikt się nie krępuje pod- 
niesioną kurtyną, jasne więc, że rozmo- 
wy sobie nie przerywa, 

O ile to jest operetka, to ze względu 
na włoską muzykalność, odbywają się 
śpiewy” ogólne wraz z aktorami, przy- 
czem ci ostatni bywają zakrzyczani. 

Straszliwy wrzask podczas takiej 
wesołości publicznej, należy przypisać 
wielkiej ilości dzieci, przybyłych z ro- 
dzicami, „Dzieci na operetkę płacą po- 
łowę lub jedną trzecią biletu, bez wzglę- 
du z wiek, 

ożna więc zauważyć flirtu 
sionarki, jak i dzieci na Seki jaz a 

Z tymi malcami to jest bieda, bo wy 
magają ciągłej troskliwości i... „space- 
rów“, na które matka, zajęta sztuką po- 
zwolić sobie nie może. Załatwia się to 
pocichutku, na sali, o co nikt zresztą 
nie ma pretensji. 

Chyba, jaki głupi cudzoziemiec. 

Niech czytelnik jednak nie Sądzi, że 
publiczność włoska jest wyrozumiała 
dla aktorów lub dyrekcji. Z chwilą, gdy 
się coś niepodoba, melodja, śpiew, czy 
sposób grania, na widowni rozlega się 
sykanie, gwizdanie, a wreszcie „Dasta“ 
co oznacza „dosyć™. 

Rozumowanie proste i logiczne: 

„ — Ja kupiłem bilet, a nie podoba mi * 
się, to wołam dosyć, złaź ze sceny i 
kwita. 

Bezwzględność tę należy sobie tło- 
maczyć jedynie chyba atawizmem, kie- 
dy dla pokonanego gladiatora tłum w 
cyrku żądał zawsze Śmierci — bo kul- 
ooa żę i teatru w żaden sposób się 
nie da. 


ĘĘ.ooSoCSC<vsęamn 
ko, Żeby panu kazano grać dwa razy 
dziennie pańskiego menueta przed pub- 
licznością, która nie znałaby się na mu- 
zyce, jakbyś pan grał po dwudziestu la- 
tach tak niewdzięcznej pracy?" 

Artysta zrozumiał aluzję, zaśmiał się 
i więcej się nie skarżył, 
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Bopialna radja-premja „Regni 1. „Eiprogor. 


`P. Kapłańska Iza jest dwunastą z 14 kandydatów. 


W dniu wczorajszym — czwartek, 
dwunastym dniu losowanią konkursowe 
go o aparat radjotelefoniczny firmy 
„Radiosananz* w Berlinie (wyłączni 
przedstawiciele na Łódź: Biuro techni- 


Dypilomatyczne 


czne już, J, Reicher i S-ka, Południo- 
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Fałszywe alarmowanie pogotowia jest wielką zbrodnią 
społeczną. 


„| bars 


„|raty alarmujące zostają pewnego 


lie razy ci mówiłam, że papier jest tylko| byjaąby kik 


Kto urządził kawał 


W większych miastach w -b. dzielni- 
cy pruskiej jak to w Poznaniu, Bydgo- 
$zczy etc., umieszczone są na wszyst- 
kich ulicach specjałne aparaty, alarmu 
jące straż ogniową. Wystarczy podczas 
wybuchu pożaru nacisnąć. guzik w o- 
wym aparacie, by straż ogniowa zosta- 
ła zawiadomiona o miejscu, dokąd ma 
śpieszyć na ratunek. 

Aparaty te nie są strzeżone przez ni 
kogo. Wiszą w dostępnem dla wszyst- 
kich i widoczne: miejscu. W śródmieś- 
ciwi- na krańcach miasta, 

Mimo to jednak nigdy się tam jesz- 
cze. nie zdarzyło, by ktoś niepotrzebnie 
zaalarmował straż ogniową, ot tak, dla 

„kawała”. i 
$ Pod tym względem stoją Pny 
„ zaboru pruskiego o wiel wyżej 
mieszkańców sm. Koda, gdzie zrozumie 
nie dobra społecznego tkwi jeszcze na 
o niskim poziomie. 
Wyobrażmy sobie, że podobne zę 


wprowadzone w Łodzi, 

Nie ulega najmniejszej wątpliwoś- 
ci, że jeszcze tego dnia straż ogniowa 
naście tazy  alarmowana 
„dla kawału"* przez „dowcipne osoby”. 

Ot, naciśnie tylko guzik, a już straż 

ogniowa przyjedzie i — „kawał udał się 
znakomicie, 
„Zjawisko to dałoby się zaobserwo- 
wać nie tylko na krańcach miasta, 
gdzie „młodzież' ma bujniejszy tempe- 
rament, mniejsze skrupuły i bardzo sła- 
be pojęcie o szkodzie społecznej. 

To samo działoby się i w śródmieś- 
ciu. Nic łatwiejszego wszak niema jak 
przejść blisko aparatu, odchylić szybkę 


wa 28), wylosowany został kupon, zło-|i nacisnąć guzik bez zwrócenia ną sie- 


żony do naszej 
przez p. Izę Kaplańską, Al, Kościuszki 
ur. 93, 


„samobójstwo“ 


bezdomnej. 


Chcąc się dostać do zbiorni miejskiej, symuluje 
zamach samobójczy. 


Dość oryginalny proceder - uprawia 
niejaka 25-letnia' Antonina Kozniak, pozo 
stająca od dłuższego już czasu bez zaję- 
cia. 3 ,. 

Oto nie mając stałego miejsca zamie 
szkania czyni wszystko, co może, by do 
stać się do zbiorni miejskiej. 

Pomysłowa K. nie przebiera w środ- 
kach które według jej mniemania zape- 
wnią jej dach nad głową. 

Środki te są dość proste, naiwne ale 
niemniej... oryginalne. 

K. bowiem symuluje samobójstwo, 
chce w ten sposób, by ją przewieziono 
jako bezdomną do zbiorni: miejskiej. 

W dniu wczorajszym o godz. 9-ej wie 
czorem K. położyła się w bramie domu 
Nr. 135 przy ul. Piotrkowskiej i postawi 
ła obok siebie flaszeczkę, zalatującą 
mocno karbolem. ` 

Przechodzący: przez ową bramę lu- 
dzie w przekonaniu, że ma tu miejsce 
samobójstwo, zawiadornili policję, która 
znów ze swej strony zawezwała pogo- 
towie ratunkowe. 

Lekarz pogotowia stwierdził symula 
Mi odwiózł ją jednak do zbiorni miej- 
skiej. 
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uprawniający do udziału w losowania radjoaparatu firmy „Radio- 


Biuro techniczne inž: J. Reicher i S-ka, Łódź, Poludniowa 28 


Jak zdołano stwierdzić „samobój- 


czyni“ popełnia to oryginalne „samobój 
stwo już po raz drugi. 

O powyższem spisano odpowiedni 
preżokół. 


7 kas — 


Dziś premjerą 
wdzięku 1 humoru humorestki Kazimie 
rza Wroczyńskiego i Brunpna Winawe- 
ra „Miss Mary”, która święciła tryum- 


doskonałej pełnej 


fy na scenie warszawskiej.  Osnutą na 
tle studenckiego Życia, barwna”i bez- 
troska ta sztuka podbije niewątpliwie 
publiczność łódzką: Reżyseruje sztukę 
p. Tatarkiewicz, W rolach głównych pp- 
Dunajewska, Tatarkiewicz, Znicz, Krot- 
ke, Fabisiak, Mroziński, Wrońs esz 
ię obsady tworzą pp. Borska, Szczęsna 
Krell, Eabędzi i Przerowski, 

Ceny miejsc na: premjerę zniżone. 

Jutro i:w niedzielę wieczorem „| 
Mary“. Jutro popołudniu świetna kz 
tochwila M-May „To moje. dziecko“. 
W niedziele po południu „Gałganek”. 
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przedstawiciele na Łódź: 


go i 

a 

al z d. 20 lutego 1925 r. 
a sonanz* A. G. Berlin, (wyłączni 
sej 

s 

ag Nazwisko i imię 
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Włyciąć 1wrzucić wraz z kuponem „Republiki” w zamkniętej kopercie do skrzynki 
+ przy yl Piotrkowskiej 49 w podwórzu. RG 


EELE 


LEKI 


skrzynki redakcyjnej | bie czyjejkolwiek uwagi. 


O wiele ryzykowniejszy jest „kawał 
gdy go się ,,sporządża” telefonicznie, a 
jedzak i to nie jest u nas rzadkością, 


Kilka razy alarmowano już w lzi 


|Halszywie straż ogniową, która pò przy 
bycia na wskazane miejsce stwierdzała, | wa 


że była wzywana nadaremnie, 

Są to wybryki godne naAjostrzejsze- 
go fapiętnowania. Używanie takiej ın- 
stytucji jak straż ogniowa do tego ro- 
dzaju „kawałów“ dowodzi o słabym wy 
robieniu. społecznem naszej ludności. 


20: 


z telefonem, 14-32? 


Wszak w tymże czasie straż ogniu 
wa może być rzeczywiście używana do 
pożaru, opóźnienie, spowodawage przez 
„kawał”, może być niekiedy przyczyną 
ludzkiego nieszczęścia, 

Ą Tak samo ma się rzecz z pogoto- 
wiem, 

, Pogotowie pracuje w Łodzi ciężko. 
Liczba nieszczęśliwych wypadków wzro 
sła ostatnio w Łodzi bardzo znacznie. 

Lekarze są przepracowani, Karetki z 
wielką trudnością mogą podołać swym 
zadaniom. Dochodzi nawet do tego, że 
ludzie, którzy ulegli _ nieszczęśliw' 
wypadkom muszą czekać na pomoe da 
Rajd godzinę ŻE czasem i jeszcze dłu- 

ej. Może się rzyć, że pomoc j- 
dzie także zapóźno. $ AA 


Czy wobec tego nie jest zbrodnią 
R iA dla „kawału”  pogoto- 
wia 


Dopiero onegdaj „kawał“ taki miał 
w Łodzi miejsce. 

Jak już doniósł wczorajszy „Ex. 
press”, 'z telefonem 14-32 zawiadomio- 
qno-pogotowie, iż w sali tańców Henry- 
kowskiego przy ul, Wschodniej ktoś na 
gle zachorował. 


Po przybyciu lekarza na miejsce 
okazało się, że alarm był urządzony 
„dla kawału”, 


s Kto był tą „dowcipną osobą” narazie 
nie zdołano ustalić, sądzimy jednak, że 
zostanie ona wykryta i pociągnięta do 
surowej odpowiedzialności. 

Należy wyplenić szkodników spo. 
łecznychi 


++ 
re 


Dość charakterystyczny dla: powyż: 
szego jest również wypadek, który miał 
miejsce ubiegłej nocy o godz. 1 i pół. 

Do trzeciej lecznicy kasy chorych za 
telefonowano, iż w mieszkaniu przy u- 
licy Żórawiej Nr. 10 uległa silnemu krwo 
tokowi macicznemu niejaka Goldbergo- 


Lekarz pogotowia udał się natycha 
miast samochodem na miejsce wypadku 
gdzie okazało się, iż G. chora jest od 
2-ch dni na lekką biegunkę. 

O nadużyciu tym policja spisała pro- 
tokół. 


Dwa tragiczne samobójstwa. 


Powiesiła się z powodu 


W ustępie domu przy ul. Lelewela nr. 
12 powiesiła się 54-letnia Paulina Bert, 
zamieszkała w tymże domu. 

Śmierć nastąpiła natychmiast. 

Lokatorzy przenieś. desperatkę do 
jej mieszkania. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku, jak 
informują sąsiedzi, nieuleczalna choroba. 

Trup zabezpieczono na miejscu aż do 
zejście -władz sądowo-policyjnych. 

+= 


= 

Wezoraj wieczorem 25-letnia Marjan 
na Klauzowa, zamieszkała przy ul, Wól- 
czańskiej nr, 21 targnła się na swe życie, 
wyskakując z 4 piętra tegoż domu -na 
podwórze. 

Zawezwany lekarz, pogotowia po un: 
dzieleniu denatce pomocy, odwiózł ją do. 
szpitala Poznańskich, gdzie nieszczęśli- 
wa zmarła. Í 

Powód samobójstwa nieznany, 

$+ 


W podwórzu domu nr. 45 przy ulicy 
Wólczańskiej uderzony został kamie- 
niem 13-letni Szłama Pechwasser, 


Z Warszawy donoszą naut: 
Tajemniczy dr.. Kohn, prześladowca 
pp. Waliiszów (Pańska 72), ani na chwi 
lẹ nie przerywa swej akcji. Jeżeli jest w 
Warszawie, positkuje się telefonem, gdy 
wyjedzie, pisuje listy. 
dniu onegdajszym listonosz wrę- 
czył p. Mozesowi Waliiszawi pocztówkę 


wysłaną 16 bm. z Królewszczyzny. 
Tekst lakoniczny, lecz treściwy: 


. Br. Kohn prześladuje. 
„Kiedyż, ach, kiedyż cię pochowam!* 


nieuleczalnej choroby. — 


G©€© |Smiertelny skok młodej kobiety z czwartego piętra. 


Chłopcu udzielił pomocy lekarz pos 
gotowia. 


+4 


Ò 

Na budowli przy ul. Karola nr, 6 mu: 
zarz 53-letni Andrzje Glanc spadl z rusz 
towania, wskutek czego uległ złamaniu 
prawej nogi. 0 

Zawezwany lekarz pogotowia udzie. 
lil mu pomocy, 

ky 

W mieszkaniu przy ulicy Konstanty 
nowskiej nr, 71 spadła z drabiny 68-let 
nia Juljańpa Jóźwiak, uległszy złamaniu 
Se goleni. 

Lekarz pogotowia udzielił poszkodo 
wanej pomocy, poczem odwiózł ją do 
szpitala św, Józefa. 

si 

W mieszkaniu własnem ulicy 

Cegielnianej nr. 2 zmarła żabie Jenta 

Kobryńska. Zwłoki pozostawiono na 
miejscu w obecności post. 4-go kòm, P 
P, Śmierć nastąpiła przed przybycien 
pogotowia, 


„Ukłony Tobie Mozesie, wijaszkowi 
cioci i Rózi. Kiedyż, ach kiedyż Cię po 


chowam? 
Dr. Kohn“ 
Sprawa pozostaje nadal ciemna i 
trudno przewidzieć ów radosny dła pp. 
Waliiszów dzionek, gdy karząca ręka 
sprawiedliwości ujmie za kołnierz złośli 
wego dr. Kohna. 


—-.. 
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Arystokracja Świata przestępstw -- włamywacze 


są dziś kastą, która zwolna wymiera w 


Wśród różnorodnych kast przestęp- | komplel precyzyjnych narzędzi które mu 


walce z najaowszem zdobyczami techniki. 


W zawodzie włamywaczy daje się]wość i stamtąd wyjeżdżają na gościnne 


ców włamywacze stanowią kategorję u- 
przywilejowaną, a nawet uważani są za 
arystokrację świata przestępców. 

Ale podobnie, jak wszelka arystekra- 
cja skazana jest na zagładę, tak los ten 
grozi dżentelmenom włamywaczy. 

Jak miecz Demoklesa zawisł nad nie 
mi potężny rozwój techniki, a twierdze 
kas żelaznych stają się coraz bardziej nie 
zdobyte. 

Dziś jeszcze trwa uporna walka mię- 
dzy inżynierami-twórcami kas i arysto- 
kracją przestępców, lecz szala zwycięs- 
twa przechyla się na stronę pierwszych. 

Jeszcze przed wojną było inaczej. 

Włamywacze wyruszali na wyprawę 
z wiarą w swe siły, a dla bandy składają 
cej się z trzech-czterech ludzi było rze- 
czą nader łatwą rozpruć w ciągu 15—30 
minut taką puszkę konserwów. 

W r. 1913 policja berlińska urządziła 
dla szkoły policyjnej oryginalny seans 
na którym jeden z wydelegowanych 
członków związku włamywaczy zade- 
monstrował włamanie, 

Przed seansem włamywacz zwrócił 
się do widzów oznajmiając, iż dawno już 
nie brał udziału w wyprawie i wobec te- 
go wyszedł nieco z wprawy. 

Następnie wyjąwszy z małej walizki 
podręcznej jakieś tajemnicze instrumen- 
ty, rozłożył dywanik i zakasawszy ręka- 
wy wziął się do pracy — w ciągu 16 mi- 
nut rozpruł zewnętrzne drzwi kasy, a.po 
upływie dwóch następnych minut wyjął 
z szuflady kasy koperię, w której znaj- 
dowało się jego honorarjum za „występ” 
kłonił się i wyszedł z sali. 

Zjawia się więc zagadnienie, jakim 
sposobem można w tak krótkim czasie 
rozpruć grubą masywną kasę żelazną. 

W pierwszym rzędzie potrzebny jest 


Związek małżeński 
zerwany po upływie 
"pięciu minut. 


Podobne zdarzenia są możliwe tylko 
w Stanach Zjednoczonych. Harry Fried 
man, przemysłowiec w Chicago, od lat 
kilku żonaty, poznał pannę Marię Onter 
która go zapewniła, że gdyby był wolny 
umiałaby go uczynić szczęśliwym. 

— Trzymam panią za słowo—brzmia 
ła odpowiedź małżonka, który wkrótce 
potem podał się do rozwodu, żonie i 
dwojgu drobnym dzieciom zapewnił 
środki egzystencji. Mając, jak to mówią 
szeroką rękę w sądzie, swoje mieszka- 
nie z całem urządzeniem przekazał by- 
łej małżonce na własność i wolny jak 
ptak podpisał umowę przedwstępną z 
panną Onter. 

W końcu stycznia r. b. odbył się ślub 
rozkochanej w sobie pary. Z kancelarji 
notarjusza nowożeńcy wyszli na ulicę. 

— Jestem ciekawa, w jakiej dzielnicy 
urządziłeś dla nas gniazdko? — rzekła 
panna młoda. — Mam nadzieję, że jest 
wygodne i położone w bliskości kolei 
napowietrznej. 

— Zanim pomyślę o własnem miesz 
kaniu — nowożeniec na to, — zajmiemy 
dwa wygodne pokoje u moich rodziców 
pod nr. 879 przy ulicy E. 72. 

Co? Przy rodzicach? Zatem do- 
stanę się w szpony teściowej? Za żadne 
skarby świata! Ależ to jest podejście mo 
jej dobrej wiary. Bądź mi pan zdrów, 
jadę do sądu z żądaniem rozwodu. Teś- 

, ciowa ra karku, to mi się podoba! 

Zirytowana niedoszła pani Friedman 
po pięciu minutach pierwszej sprzeczki 
małżeńskiej, wsiadła do dorożki samo- 
chodowej. Nazajutrz młody małżonek o- 
trzymał wezwanie o przybycie do sądu 


dla wysłuchania wyroku rozwodowego. | ” 


Jego „pożycie* z drugą żoną trwało tyl 
ko pięć minut. 


Czyje: „Czerwonego Kosa“ 


szą być udoskonalone równocześnie z te 
chniką budowy kas. 
Stalowy, mocny świder, którym wy- 


bardzo często odczuwać zdolnych i wy- 
kwalifikowanych zawodowców — wiamy 
waczę muszą być dobrymi wykwalifiko- 


wierca się dziurę w pobliżu zamka, oraz|wanemi Ślusarzami — inaczej rozprucie 


żelazny kałek walcowaty do rozszerze- 
nia otworu — oto dwa najważniejsze na- 
rzędzia pracy. 


Kasa ogniotrwała i komplet 
narzędzi, któremi posługują 
się włamywacze. 


Gdy otwór jest dostatecznie wielki, na 
stępuje główna część pracy: w otwór 
wstawia się łam, którym rozbija się za- 
mek, 

Zawód włamywacza jest. bardzo trudny 
ale i nadzwyczaj zyskowny, oczywista 
nie obecnie w Łodzi, gdzie włamywacz 
jest narażony jedynie po udanej wypra- 
wie na koszta protestu. 


kasy zajęłoby zbyt wiele czasu a rezulta 
ty „pracy” nie byłyby pewne. 

Nie mniej ważna jest sprawa przepro 
wadzenia wywiadów. 

Włamywacz musi wiedzieć, gdzie stoi 
kasa, przez ile drzwi trzeba przejść, by 
się dostać do danego pokoju, jakiego sys 
temu jest kasa i t, d. 

Wypatrzyć sobie i przeprowadzić wła 
manie z dodatniemi rezultatami może tyl 
ko bardzo inteligenty, spostrzegawczy, o 
stalowych nerwach przestępca. 

To też włamywacze pochodzą prze- 
ważnie z wyższych sfer społeczeństwa. 
Walka z tą kategorją przestępców jest 
bardzo trudna, gdyż u tej jedynej w swo- 
im rodzaju kasty arystokratycznej jest 
bardzo silnie rozwinięte poczucie honoru 
i koleżeństwa. 

Aresztowany włamywacz przyjmie ra 
czej na siebie winę i karę, niż zdradzi to 
warzysza, 

Zjawisko to można było zaobserwować 
przed kiłkoma miesiącami w Warszawie 
kiedy policja aresztowała kilkudziesięciu 
włamywaczy i osadziła ich w areszcie, 

W tymże czasie dokonano kilku śmia 
łych włamań, a aresztowani włamywa- 
cze nawet za cenę wolności nie chcieli 
zdradzić swych towarzyszy. których „wy 
stepy” były znów demonstracją, iż aresz 
towanie kilkudziesięciu nawet znanych 
policji włamywaczy nie zabezpieczy mie 
szkańców Warszawy od włamań. 

Poczucie solidarności „klasowej” ob- 
jawia się u włamywaczy nawet iem, że 
zamieszkują oni wszyscy pewną miejsco 


Migawki 


sądowe. 


Siostrze rodzonej wypaliła oczy. 


Zajmowały skromne mneszkanko Było 
ich trzy; matka i dwie córki na wyda- 
niu, dziewczęta skromne, moralne i ży- 
jące ze sobą w przykładnej zgodzie. 

Tak było do śmierci matki. 

Po jej stracie coś się zepsuło u sióstr 
Głowackich; starsza Aleksandra nie u- 
miała sobie jakoś poradzić z gorącym 
temperamentem młodszej Stasi, która, 
trawiona żądzą życia i użycia, poczęła 
się żle prowadzić. Starsza siostra była 
w rozpaczy, lecz ani prośbą, ani groźbą 
nie umiała sprowadzić płochej Stasi na 
właściwą drogę. 

Wreszcie przyszło największe upoko- 
rzenie. Stasia doczekała się nieprawego 
dziecka, 

Aleksandra zajęła się troskliwie ma- 
leństwem, gdyż sądziła, że: potem, co za 
szło, siostra się opamięta, Nadzieje były 
płonne, gdyż złe skłonności dziewczyny. 
wystąpiły po pewnym czasie z nową siłą 
stwarzając między siostrami coraz więk- 
szy rozdźwięk, 

Rozpoczęły się kłótnie i awantury, któ 
re zaszły tak daleko, że Stasia oraz jej 
kochanek skazani zostali za okrutne po- 
bicie Aleksandry na 2 miesiące aresztu. 

Wyrok ten stał się dla Aleksandry 
nieszczęściem, Staśka bowiem zaprzy- 
sięgła jej zemstę, a była to dziewczyna 
zajadła, 

Pewnego ranka uderzył w sklepienie 
sieni mieszkania Głowackich nieludzki 

krzyk, przeciągły, rozpaczliwy, ścina- 
jący krew w żyłach, Przerażeni sąsiedzi 
wybiegi na schody i ujrzeli starszą sio- 
BAR się w strasznych _ męczar- 
iach. 

Staśka wypaliła siostrze oczy.. 

Cała twarz i piersi nieszęśliwej przed 
stawiały jedną straszną ranę. 

Aleksandrę zabrała pogotowie — 
Staśkę zaś policja, 

Wczoraj wyrodna siostra zasiadła 
na ławie oskarżonych w sądzie apela- 
cyjnym w Warszawie do którego odwa 


łała się od wyroku 1-ej instancji, skazu 
jącego ją na 4 lata ciężkiego więzienia. 

W czasie przewodu sądowego zbada 
na została siostra oskarżonej, która wy- 
szła ze szpitala potwornie zeszpecona. 
Stężony kwas, którym została oblana, 


pozbawił ją części nosa, prawej powieki | - 


i prawego ucha, zmieniając całą prawą 
stronę twarzy, szyi i ramienia w jedną 
straszną bliznę, Lewe oko ocalało, 

Nieszczęśliwa zeznała, iż krytyczne 
o rana zauważyła, że siostra wiała ja- 

iśpłyn w kwiatowy garnczek i posta- 
wiła na ogniu, W pewnej chwili, gdy po 
szkodowana piła śniadanie przy stole 
siostra podeszła niespodzianie z boku į 
chlunęła jej:w twarz pełną zawartością 
dymiącego garnka, 

Oskarżona do winy się nie przyzna- 
ła, utrzymując iż starsza siostra chcia- 
ła ją wlaśņie oblać kwasem, wobec cze 
go ona usiłowała wytrącić jej garnczek 
który niechcący się przechylił i oblał 
twarz Aleksandry. 

Ustalono jednak, że gryząca ciecz 
pochodziła z fabryki tatei elektry- 
cznych, gdzie pracowała oskarżona, 
która też musiała nosić się z zamiarem 
dokonania zbrodniczego czynu, gdyż 
systematycznie przez jakiś czas wyno- 
siła z fabryki w buteleckach stężony 
kwas solny. 

Sąd pdacyjny, pod  przewodiict- 
wem sędziego Śteyera wyrok 
stancji zatwierdzi. 

K, Czer. 
ARAROA SRA 


a 


występy. 

Triumfy włamywaczy wpłynęły nie: 
zmiernie na rozwój przemysłu kasowego. 

Włamywacze musieli zmienić dotych 
czasowe metody pracy i przejść do środ- 
ków wybuchowych, co w wielkich mias- 
tach nie mogło mieć zastosowania. 

Ale w małych miastach odważni prze 
stępcy zakradali się do lokalu, gdzie znaj 
dowała się kasa, wyrzucali ją przez okno 
wywozili za miasto i tam rozsadzają ją 
dynamitem, Nieraz policja znajdowała 
trupa zuchwałego opryszka, leżącego o- 
bok szczątków rozerwanej kasy. 

Następnie włamywacze przerzucił 
się do bomb z dwutlenkiem węgla i środ 
ków roztapiających żelazo. 

Ale technika zwolna wytrącała prze: 
stępcom broń z ręki, 

Brak szczelin zamkowych uniemożlia 
wia im  uciekanie się do rozsadzania, 
pancerze z żelazo-betonu uniemożliwia- 
ją stapianie ściany, a podwójne ścianki 
składające się z dwóch warstw. jednej 
twardej drugiej miękkej uniemożliwiają 
operacje przy pomocy świdrą. 

I biedni włamywacze opuszczają zwol 
na wielkie centra zachodu, przerzucając 
się do państw, gdzie nie są jeszcze uży- 
wane kasy, będące ostatnim słowem tech 
niki w tej dziedzinie. 

Tem właśnie tłomączy się napływ tej 
kategorji przestępców do Łodzi, gdzie 
przed kilkoma miesiącami dali dwa goś- 
cinne spektakle — jeden nieudany w Wi 
dzewskiej Manufakturze, drugi udany w 
aptece Gorfeina. ` 

Lecz niedługo i tu zabraknie dla nich 
pracy, a wówczas zginie kasta włamy- 
waczy kas, kasta złoczyńców arysłokra- 
tów, 


R. S, 


h 


Najstarszy człowiek na świecie: 
handiarz konstantynopolitański 


1-ej in-|Zorah Agrah, który, licząc lat 150 


<ieszy się jeszcze bardzo dobrym 
zdrowiem. 


NOO, 


Aresztowanie sutenera. 


Już od kilku tygodni 4 brygada urzę 
du śledczego obserwowała niejakiego 
Zygmunta Koperskiego (Wiznera 14), 
który opiekował się prostytutkami z ulie 
Andrzeja i Lipowej. 

Stwierdzono, że Koperski w hanieh- 


ny sposób wyzyskiwał te kobiety i tiie- 
jednokrotnie maltretował je, odbierając 
całkowity zarobek. 

Po otrzymaniu ścisłych danych, Ko 
perski został aresztowany i osadzony 
w wiezieniu. b. 


U 
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Mt”, które są postrachem stolicy Angi 


Łażą po murach i rabują mieszkania. 


Główny „kot“ dostał 


W Londynie w najbogatszej dzielni- 
ty miasta Mayfair, grasuje tajemnicza 
banda złodziei, zwanych „kotami“, Po- 
mimo usilnych poszukiwań detektywów 
i policji „koty™ były nieuchwytne. Zło 
dzieje ci są prawdziwymi akrobatami 
Okradli oni niedawno pałac lorda Nor 
theste dostając się doń po rynnie. 

Ostatnio w Mayfair pełnił nocną słu 
żbę wywiadowca młody detektyw znaj- 
dując się po północy koło parku księcia 
Rutland usłyszał on podejrzane szmery. 

W jednej chwili zręczny detektyw 


otworzył wytrychem kraty parku i 
wraz z kilkoma policjantami pobiegł 
do miejsca, skąd dochodziły szmery. 


Pod gęstym krzakiem — spostrzegli oni 
a mpaceżo młodziana we iraku. Po 
założeniu kajdanków odprowadzono go 
do komisarjatu, Tam poddano go bada- 
niom i dowiedziano się, iż nazywa się 
Delancy i jest głównym „kotem”, 
Zarządzona w jego mieszkaniu tewiz 
ja dała nadspodziewany wynik. Odna- 
leziono tam prawie całą w ostatnich 
czasach tajemniczo skradzioną biżuter- 


ję w pałacach na Mayfair. 

Delancy, eao elegancki mło- 
dzian, opowiedział sędziemu śledczemu 
jakoby studjował w Cambridge i tam, 
poza filozofją, dari najwyższe studja 
gimnastyczne. Posługiwał się on pod- 


czas swych złodziejskich wycieczek po 
fasadach pałacowych gumowemi trzewi 
kami i rękawiczkami. Prócz tego nosił 
on specjalnie dla niego robione gumowe 
posia 
a po- 


podkolanka, o których jednak 
dotychczas zachowuje milczenie. 


się już do kryminału. 


mocą tych przyborów mógł Delency, bę 
dac wysokim, szczupłym i zręcznym 
człowiekiem wdrapywać się na najnie- 
dostępniejsze miejsca. 

Delancy ma lat 29, Zorganizował on 
świetnie swą bandę „kotów”, nazywa- 

nych również „alpinistami*, Pochodzi 
on, jak i jego towarzysze z południowej 
Afryki, Delancy jest synem znanego w 
Afryce ida Po śmierci ojca przy- 
jechał do Londynu, gdzie mając dużo 

ieniędzy, rozpoczął hulaszcze życie. 

enit się z właścicielką pensjonatu, po 
krótkim jednak pożyciu uciekł, zabiera 
jąc żonie całą gotówkę, — Królował ja 
kiś czas we wszystkich dancingach, aż 
pewnego dnia obrał sobie karjerę zło- 
dzieja. Ponieważ był niezwykle spryt- 
nym i przebiegłym , nie można go było 
rzychwycić, Był on postrachem całego 
RS Chodził stale we fraku, gdyż 
żaden ze starszych doświadczonych po- 
licjantów nie śmiałby zaczepić wieczo- 
rem w okolicy Mayłair młodziana we 
fraku, jakich tylu tam zawsze się prze- 
wijało, 

Delancy'ego przyłapał nowicjusz po 
licyjny pilnujący Green arku w są- 
sie. ie pałacu księcia Rutland, Mło- 
dzi detektywi brak doświadczenia zastę 
pują intuicją, która i w tym wypadku 
nie zawiodła, 

Banda Delency'ego w noc jego aresz 
towania, dokonała niezwykłego napadu 
wdzierając się po murze do mieszkania 

miljardera londyńskiego Rosenthala. 
Zabrali oni samych klejgotów za 7 ty: 
sięcy funtów sterlingów, 


` Nowa moda fotografowania się 
w Budapeszcie. 


W pewnych kołach towarzyskich 
Budapesztu przyjęła sie moda, która nie 
wątpliwie umilić może życie. 

Damy tamtejszego towarzystwa zja 
«viają się w zakładach fotograficznych i 
każą fotografować się w akcie. i 

Są jednak przezorne i obawiając się 
aby podobizna nagiego ich ciała nie wpa 
dła w niewłaściwe ręce, wraz z odbit- 
kami zabierają i negatywy. 

Ponieważ mania takich podobizn bar 
dzo się wzmaga, przeto niektóre zakła- 
dy fotograficzne przyjęły damską usługę 
do robienia takich zdięć. 

Niektórzy twierdzą, iż damy buda- 
peszteńskie pragną mieć istotny obraz 


JERZY RZĘCKI, 7 


swego ciała, aby je umiejętnie pielęgno 
wać i walczyć z otyłością, 

Taka interpretacja jest jednak mało 
poetyczna. 

Wypadłoby raczej sądzić, iż fotogra 
fja samej głowy jest niewystarczającą, 
a prawdziwe piękno kryje się w har- 
monji kształtów. 

Tego jednak niepowołani skontrolo- 
wać dotychczas nie mogli. 


RRAGORODRRBODOOE 
Liytajcie. „Czerwonego Moga” 


Kryminalny romans kinematograficzny. 
Maniusia nie urządzała Zdzisiowi gło | domu, bo te twoje ciągłe jęki tak mi na 


śnych scen i wielkich awantur, 


niego i powtarzała mu nieustannie: 


— Zdzichu, powiedz, że to niepraw-| kanapę. Całe jej ciało wiło 


Gdy| nerwy działają, że omal ze skóry 
przychodził do domu, przytulała się doj wyskakuj 


nie 


rzuciła się na 
się w ner 


Maniusia z płaczem 


da, zrób, tak, żebym ci mogła uwierzyć. | wowych drgawkach. Powiarzała, spaz 


— Więc cóż mam wreszcie uczynić? 
= odpowiadał rozgniewany. 

— Niech ona przestanie bywać w na 
szem towarzystwie, daj mi słowa ho- 
noru, że nigdy więcej się z nią nie zoba- 
CZYSZ:., 

— Tyle razy już ci mówiłem, że to 
niemożliwe — odpowiadał — mam in- 
teresy z jej przyjacielem, a jemu zależy 
na tem, żeby ona bywała w naszem to- 
warzystwie, Nie rozumiem doprawdy 
twoich kaprysów, a twoje  niedowiar- 
stwo oburza mnie i wyprowadza z rów 
nowagi.. Ja tego nie zniosę! Ty sama 


mując: A 

— O, ja nieszczęśliwa, Bóg mnie k 
rze za to, że rodziców nie słuchałam 

Wówczas Zdziś podbiegł do niej, st 
rał się ją pocieszyć, przysięgał, że nig 
dy jej nie porzuci, prosi tylko by m: 
dała wreszcie spokój, 

Gdy ujrzał, że uspokoiła się nieco 
ożegnał się z nią i... poszedł do Heleń- 
skiej, bo już piąta nadchodziła. 

Po paru minutach przyszła do M» 
niusi z wizytą Jadzia Smoczyńska, 
czenica szkoły dramatycznej, równie: 


u 


od niedawna należąca do „paczki”, By 


doprowadzasz do tego, że ja uciekam z! ła to jedyna z całego towarzystwa kc 
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„Sinobrody z 


Dunapenteli<, 


Ożenił się tylko 6 razy. 


Budapeszteński dziennik „Pesti Natlo 
donosi o oszustwach, defraudacjah : mał- 
żeńskich przygodach rzekomego „inżynie 
ra" Emila Chobory, który ożenił się jed- 
nocześnie z sześciu kobietami i zdobył 
sobie przydomek „Sinobrodego z Duna- 
penteli', 

Emil Chobora, który w rzeczywistości 
nie jest inżynierem, ale zwykłym elek- 
trotechnikiem, ożenił się poraz pierwszy 
w roku 1917 z młodą dziewrzyną z do- 
brej rodziny, niejaką Katarżyną B. z któ 
rą żył trzy lata, Owocem tego małżeń- 
stwa było troje dzieci. Pewnego dnia Cho 
bora opuścił swoją małżonkę i bez prze- 
prowadzenia ro; poślubił niejaką 
Marję P., którą opuścił po roku małżeń 
Hwa; zostawiając jej na. pamiątkę dzie- 
CKO, 

Chobora w Budapeszcie wstąpit poraz 
trzeci w związki małżeńskie z młodą da- 
mą z najlepszego towarzystwa Marją F. 
Ponieważ dwie pierwsze małżonki 
wszczęły dochodzenia przeciwko trygami 
ście, więc Chobora ze swoją trzecią mał- 
żonką wyjechał do Dunampentele i u- 
rządził łam sobie mały warsztat elektro- 
techniczny. Tutaj trzecia żona urodziła 
mu dziecko, Tymczasem druga żona Cho- 
bory wykryła miejsce pobytu męża, po- 
jehała do Dunampentele i wszczęła ha- 
EESTE, CERZE, 


bieta, z którą Maniusia nieco bliżej sie 
zaprzyjaźniła, 

Oczywiście rozmowa potoczyła si: 
ma temat niewierności Zdzisia. Maniu- 
sia mówiła: 

— Ja wciąż jeszcze nie chcę wie- 
rzyć, żeby to mogła być prawda, bo tc 
dla mnie absolutnie niepojęte, co ox 
mógł widzieć w tej kobiecie. A zwła 
szcza, jaką ona ma przewagę nademna 
że on ją woli.. Wiem, że charakter m 
podły, a co do wyglądu zewnętrznegc 
to bez zbytniej zarozumiałości, mage 
śmiało powiedzieć, że pod żadnym wzglę 
łem mi nie dorównywa. Czy uwierzysz 
że ja wczoraj rozebrałam się do naga i 
stagęłam przed lustrem, żeby obejrzeć 
ię dokładnie?,, I zdaje mi się, że nam 
szystko o wiele ponętniejsze od He- 

ńskiej. Przedewszystkiem, sama chy 
a przyznasz, że jej krzywe nogi ani sie 
mywać nie mogą do moich. Nie chcę 

ż mówić o reszcie... To też ża nie uwie 

«e, nie uwierzę aż nie zobaczę tego 15 
lasne oczy... 

— Moja droga, — odparła Jadzia — 

mężczyznami nigdy nie wia Jomo., Co! 
ngle im się spodoba niewiadomo co 

już.. Ja myślę zresztą, że ona wzięł 
go swą djabelską kokieterja, Tak dłu 
'0 kusiła szatańsko, aż ulegl biedaczy 


ro, 


Maniusia postanowiła uczymić osła 

4 próbę. Gdy wrócił tego wieczor! 

| domu, 1zuciła mu się na szyję i pe 
siedziała 


| 


łas, Wówczas Chobora rozpozął przecie 
wko swojej żonie nr, 2 sprawę rozwo- 
dową i żył spokojnie z trzecią małżon- 
ką, dopóki nie zmarnotrawił całego jej 
majątku, co wpłynęło znącznie na osła- 
sięna KE) 

oto Chobora poznawszy się z boga: 
tą wdową, panią Pauliną K, ACC 

się jej jako kawaler, ożenił się z nią i 
zawiózł do Dunampentele, I to czwarte 
małżeństwo Chobory było szczęśliwe do- 
póty, dopóki żona miała pieniądze, 

, Skoro jednak okazały się braki pie« 
niężne, Chobora zaczął swoją żonę bić, 
co skłoniło Paulinę K, do opuszczenia 
małżonka i wyjazdu do Budapesztu, Cho 
bora ożenił się poraz piąty z panienką 
z prowincji Aranką B., która jednak spra 
wiła mu rozczarowanie, ponieważ oka- 
zało się, że zupełnie niema pieniędzy, 

„, Chobora załatwił się z nią krótko. O- 
bił ją poprostu i odesłał z powrotem do 
rodziców. Skoro Chobora nawiązał sto- 
sunki z szóstą narzeczoną i zamierzał z 
nią iść do ołtarza, dosięgła go karząca 
Feka losu. 

rzeciwko sinobrodemu z Dunampen 
tele wpłynęły do prokuratora liczne do» 
niesienia o bigamję, oszustwa, wyludze- 
nia pieniędzy, obrażenia cielesne i osta- 
tecznie Chobora został aresztowany, 


Kapitan Windstons spaceruje po ulicach Berlina w towarzystwie 
tresowanej foki. 


zo, 

— Zdzichu, mój jedyny, postanowi. 
am sob:e, nie będę cię dłużej śnębiła... 
71 bardzo cię kocham, abym mogła u- 
wierzyć w twą zdradę.. Odtąd zaś, gdy 
już odpędziłam od siebie wszelkie wąt5li 
woś i, będę cię kochać jeszcze więcej. 
Chcę, abyśmy dzisiejszy wieczór spę- 
lzili razem we dwoje, by uczcić zakcń- 
czenie naszych swarów.., Daj mi i ty 
lowód, że się na mnie nie gniewasz i 
qdź znów takim moim, jak dawniej. . 
ocałuj mnie, ale z całej siły, tak, jak 
y to umiesz, 

Przypadła ku niemu cała drżąca 
wstrząsana drgawkami potęzyego pożą 
Jania, lecz nie wyczuła w jego uścisku 
dawnej siły i namiętności, Nic dziwne- 
go, Zdziś wracał właśnie od Heleńskiej 
zupełnie wyczerpany i złamany. Prze- 
mówienie Maniusi wprowadziło go w 
zakłopotanie, Nie miał sił nawet, aby 
valcem ruszyć. 

— Maniusieńko,, — wyszeptał — 
nie dziś, ja jestem strasznie zmęczony, 
ie moge., 

— Ha— krzyknęła Maniusią — to 
dź z powrotem do tej twojej dziewkił,, 
atrzeć się na ciebie nie mogę, ty ob- 
zydliwcze, nie pokazuj mi się więcej 
JA -oczył.., 

— A, bardzo się cieszę, że się to wszy 
tko nareszcie skończyło — odparł 
Zdziś z ironicznym uśmiechem, wziął 
kapelusz i skłoniwszy się lekko, za- 
!rzasnął drzwi za sobą. 

D, e. m 
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PRZEZ 


(projncz Dielatian, niewta romansów tygańokici 


padł ofiarą katastrofy samochodowej pod 
Chylicami. 


Z Warszawy donosą nam: 

Piewca romansów cygańskich, b, te 
nor opery warszawskiej, p. Sergiusz Me 
taksian, uległ nieszczęśliwemu wypadko 
wi. 

Wezoraj w godzinach popołudnio- 
wych żona wydawcy „Kurjera Poranne 
go', p. Janina Fryzowa wracała samo- 
chodem z Chylic w towarzystwie p. Me 
łalksiana i redaktora Romana Pilarza. 
Śpieszono się na obiad do Warszawy. 

Po wydaleniu się poza obręb letni- 

ska, samochód, wskutek wadliwego 
manewru, wpadł przedniem kołem do 
wyrwy. Nastąpił silny wstrząs, Pani Fry 
zowa, siedząca obok szofera, zdążyła 
złapać za deskę z licznikami i pozosta- 
ła na miejsc. 
Pilarz uderzył głową w bu 
de ski 1ą i prócz zgniecenia meloni 
ka nie poniósł żadnego szwanku, Nato- 
miast p, Metaksian, wyrzucony z sie- 
dzenia, trafi} czubkiem głowy w sztan- 
śę żelazną. 


+0 


Nikt nie przypuszczał, jak smutne bę 
dą następstwa tak błahego na pozór 
wypadku, P, Mełaksian nie mógł się pod 
nieść o własnych siłach, Posadzony na 
poduszkach auta, zalał się krwią. 

Powierzchowny opatrunek nie zdo- 
łał zatrzymać krwotoku, który stawał 
się coraz gwałtowniejszy, Wobec braku 
bandaży, pani  Fryzowa poświęciła 
część swej garderoby, lecz i to nie za- 
pobiegło dalszemu krwawieniu, 

Na szczęście samochód nie był usz- 
kodzony. Rozwijając maksymalną szyb 
kość, rannego dostarczono do lecznicy 
„Omega”, gdzie natychmiast został pod 
dany szczegółowym oględzinom. 

Okazało się, że p. Metaksian ma 
zdartą z czubka głowy skórę i głęboką 
ranę, sięgającą do kości. 

ory przez cały dzień był przytom 
ny. Wieczorem zasnął, 

Według zdania lekarzy stan p. M£- 
taksiaq nie jest grożny ale musi 
być przewidziana dłuższa kuracja, 


poselstwo polskie w radzę prowadzi Śledztwa 


w sprawie zamordowanych uchodźców polskich przez 
czeskiego Haarmana. 


Praga, 19 lutego. 


Dotychczas aresztowano 22 osoby, 


Śledztwo sądowe w sprawie  maso-|które zamieszane są w morderstwach 
wych morderstw dokonanych przez Dwo|Dworaczka. Między aresztowanymi znaj 


raczka prowadzone jest w dalszym cią- 
gu w kierunku odnalezienia śladu zamor 
dowanych uchodźców polskich, 

Poselstwo polskie w Pradze zaińtere- 
sowało się tym morderstwem obywateli 
polskich i wysłało do Trebicza specjalne 
go urzędnika, który na własną rękę prze 
vrowadzi dochodzenie, 

Wszyscy aresztowani z wyjątkiem 
Fejty zaprzeczają w dalszym ciągu, jako 
by brali udział w morderstwach dokony 
wanych przez Dworaczka, 

Główny sprawca tych morderstw -— 
Dworaczek — zachowuje się nadal bar- 
dzo cynicznie i składa łałszywe zeznanie 
które wprowadzają w błąd władze sądo 
wę ofaz utrudniają śledztwo. Małżonk: 
mórdercy Anna Dworeczk drze w wic 
zienin pierze i stara się przekonać wł 
dzę śledcze o swej niewinności, 

Dziś została przesłuchana stara Fe! 
Przesłuchanie trwało cały dzień. 
skarżona Fejta opowiedziała szczego. 
zamordowania braci Pulickich, Zeznani 
jej potwierdzają w zupełności przypusz 
czenie, że Puliccy zostali zabici siekie: 
przez Annę Dworaczek, 


Linja lotnicza Warszawa— 
Gdańsk — Sztokholm 


ma być utworzona na wiosnę 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 
Sztokholm, 19 lutego. 
Dyrektor szwedzkiego towarzystw. 
fotniczego bawił- niedawno w Londynie 
Paryżu, i Amsterdamie i Berlinie gdzi: 
pertraktował w sprawie _nawiąz 
komunikacji lotniczej między Szw. 
oaz powyższymi miastami, 
Londynie została zawarta umowe 
z towarzystwem „Airway” w sprawie 
bezpośredniej  komunikacii  lotyfczej 
między Sztokholmem i Londynem, i 
Lipja lotnicza między tymi dwoma 
miastami zostanie truchomiona 15-40 
kwietnia, 2 
Szwedzkie: towarzystwo lotnicze w 
niedługim czasie rozpocnie również 
traktacje mające na celu uruchomi: 


Sji 


duje się miody mężczyzna nazwiskiem 
Bihlidal, który ożenił się z córką Dwo- 
racka w roku 1918, a więc w tym samym 
czasie, kiedy zamordowani zostali bracia 
Puliccy oraz uchodźcy polscy. 

Śledztwo wykazało, że wiele osób wie 
działo o strasznych czynach Dworaczka, 
lecz za cenę grubych łapówek milczeli. 

Ponieważ krąg tych osób, którym mu 
siał płacić haracz za milczenie stale 
wzrastał, musiał on więc popełniać coraz 
to nowe rabunki dlą uzyskania potrzeb- 
nych sum. 

W ostanim czasie nie mógł on już po 
dołać swym zobowiązaniom i w końcu 
ypadł w ręce sprawiedliwości. 

EAO EEE E TPRCKT) 


WIECZORNY“, 


Wielki proces przeciw Sę- 
dziemu śledczemu w Rydze, 


który oskarżony jest o wy- 
muszanie łapówek. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Ryga, 19 lutego. 

Dziś rozpoczął się wielki proces prze 
ciw sędziemu śledczemu Tamiście, któ 
ry oskarżony jest o wymuszenie łapów- 
wi od bankiera Szela, 

Do procesu wezwano 36 świadków. 
Sędzia sledczy zaprzecza zarzucanym 
mu przestępstwom, 

Bankier Szel znajduje się obecnie 
w Anglii 1 do procesu się nie stawił za 
co został skazany na 10 tys, marek ka- 
oraz powyższymi miastami, 


Strejk w londyńskich war- 
sztatach tramwajowych. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Londyn, 19 lutego. 
W głównych warsztatach tramwajo 
wych wybuchł dziś strejk, iako protest 
przeciwko odmowie zarządu  tamwaii 
przyjęcia z powrotem kilku  wydalo- 
nych robotników. E, S. 


Na Łotwie nie będzie stanu 
wojennego. 
Tak uchwaliła rada ministrów 


Specjalna służba telegraticzna „Exprossu”. 
Ryga, 19 lutego, 


W związku z zajściami niedzielnemi|' 


minister spraw wewnętrznych złożył pro 
jekt wprowadzeriia stanu wyjątkowego 
na Łotwie. 

Projekt ten znalazł się na wczorajszym 
posiedzeniu rady ministrów, gdzie posta 
nowiono na razie uznać go za nieaktual- 
ny. 


Wybuch wulkaniczny na 
dnie morza. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 
Kapsztadt, 18 Intego. 
Wybuch wulkaniczny na dnie morza 
wyrzucił w zatoce Wielorybiej na brzeg 
miliony ryb, które pokryły piasek nad- 
brzeźny na przestrzeni dwóch kilome- 
trów wgłąb kraju warstwą grubości 6 do 
8 stóp. Wśród tych ryb znajdują się ty- 
Siące żarłaczy, stockiiszów, łososi itp. 
Ponieważ ryby te rozkładają się, rozta- 
czają potworną woń i grożą zakaże- 
niem powietrza, Wynajęto kilka tysięcy 
robotników, aby usunąć to rybie cmenta 
rzysko z wybrzeża. 


Uroczysty pogrzeb ofiar z Dortmundu. 


linji lotniczej Warszawa — Gdańsk — 


SE o: dziło się na cmentarzu. 


er |W Dortmundzie odbył się uróctzysty pogrzeb ofiar strasznego wy- 
buchu w kopalni „Minister. Stein", 


Blisko 20.000 osób zgroma: 


We współnym grobie spoczęły ciała 129 
zmarłych tragiczną śmiercią robotników. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WAR- 
SZAWSKA, 

New York 5,165 

Londyn 24,65 

Paryż 26,91 


DRUGĄ PRZEDGIEŁDĄ WARSZAW- 
S] 


New York 5,18 — 5,18 i pół 
Tendencja trochę słabsza. 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA. 


Bank Dyskontowy 7,90 
Bank Handlowy 7,20 
Bank dla H. iP. 1 

Bank Sp. Zarobk. 11 
Cegielski 0,75 
Starachowice 2,60 — 2,65 
Rudzki 2,30 — 2,28 
Lilpop 1,15 — 1,14 
Ostrowiec 9 — 9,10 
Modrzejów 6,35 — 6,40 
Parowozy 0,83 

Nobel -2,30 — 2,40 
Węgiel 4,10 — 4 — 4,05 
Cukier 4,80 — 4,95 
Norblin 1,15 

Spirytus 3,80 

Gosławice 2,45 
Tendencja mocniejsza. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 


Nowy York 4,76 i pół 
Francja 91,35 

Belgia 94,70 

Włochy 116,43 i pół 
Szwajcaria 24, 


ja 24,76 
Hiszpanja 33,52 i pół 
Portugalja 2,40 
Folandja 11,87 i trzy ósme 
Danja 26,77 i pół 


Praga 160,25 


GIEŁDA PARYSKA. 


Londyn 91,45 
Nowy York 19,22 
Paca pał 2 
zpanją 
Włochy 78,65 
Szwajcarja 368,50 
Dania 341 
Norwegja 293 
Holandia 768 
Szwecja 516 ' 
Rumunja 9,65 


GIEŁDA NEW-YORSKA. 


Londyn 1 funt 4,76 
Tendencja stała 

Bł 100 fr. 5,21 i pół 
Bruksela 100 fr. 5,03 

Rzym 100 lirów 4,09 
Kopenhaga 100 koron 17,7e 
Praga 100 koron 2,96 i pół 
Berlin 100 marek 23,80 
Wiedeń 100 koron 0,00,14 
Budapeszt 100 koron 0,00,14 


NOTOWANIA BAWEŁNY, 
NOWY YORK, 19 lutego. 
Dowóz do portów: Atlantyku i Golfu 
26.000 
Wewnątrz kraju 12,000 
Wywóz do Anglii 3,000 
Loco 24,65 
Październik 24,70—82 
Grudzień 24,84 
Styczeń 24,64 
Marzec 24,37 — 24,40 
Kwiecień 24.54 
Maj 24,74—77 
Lipiec 24,97—98 
„Sierpień 24,89 . 
Wrzesień 24,99 


‘Nowy Orlean, 19 lutego. 
Locó 24,55 
Marzec 24,42 
Maj 24.73 
Lipiec 25.02 
Październik 24,52 
Grudzień 24,52 


Brema, 19 luteg ». 
Bawełna amerykańska 27,26 cent, 
dol. za Ibs, 


KEG, 


Walki francuskie w cyrku. 


Bychawa. dai pim 


Moryta: Loewien. 


Onegdaj położył go Pinecki, wczoraj powalił go 
Petrowicz.' 


:0ż 


Pinecki i Bambuła w splotach podwójnych ne!sonów. 


Cóż z tego, gdy murzyn gryzie i wyłamuje palce, a Pi- 
necki łamie nelsony, jak obwarzanki. 


„Sakramencka! Sakramencka!* — wołał Hawliczek, 
położony na obie łopatki przez Barikowiaka. 


Dziś przyjeżdża nowa sława: Wildman z Budapesztu. 


"Turniej walk francuskich w cyrku 
wkracza na zupełnie nowe tory. 

Część słabszych zapaśników, jak 
Wilczek, Mokin, Pogrzeba i Rzyttki opu 
Ściła już szranki, pozostawiając miejsce 
do popisu zapaśnikom pierwszorzędnym 
w rodzaju Jaga, Petrowicza, Weintry i 
t.p. oraz tym, którzy w najbliższych 
dniach zawitają do Łodzi. 

Dotychczas przybył Gerhard Karsch 
którego nadludzką siłę mieliśmy okazię 
podziwiać w ciągu ostatnich trzech wie 
czorów, a olbrzym z gór Harcu jest 
pierwszym który otwiera listę nowoza- 
angażowanych sił. 

Lista mających przybyć do Łodzi za 
paśników godna jest uwagi, gdyż figu- 
rują tam takie nazwiska, jak Wiłdman, 
Peter Debi, Kawan, Janera Czajo, i wie- 
lu, wieln innych. Są to nazwiska sztan 
darowe, znane nietylko w Europie, lecz 
i we wszystkich pięciu częściach świata. 

Drugim, który przyjedzie do Łodzi 
dzisiaj po Karschu, będzie słynny „nie- 
zwyciężony żydowski zapaśnik Wild- 
man z Budapesztu, którego Łódź zna z 
jego zwycięstw przedwojennych. 

Należy dodać, jako objaśnienie , że 
zeszłoroczny Wildman, był tylko mar- 
nym falsyfikatem prawdziwego. 

Peter Debi przyjeżdża do Łodzi z 
Berlina, gdzie brał udział w walkach o 
mistrzostwo Niemiec. 

Jest on z pochodzenia Alzatczykiem. 
posiada kolosalną siłę i nieprzeciętną 
technikę. 

Kawan jest Wiedeńczykiem i uchodzi 
ża jednego z najlepszych techników wal 
ki francuskiej na całej kuli ziemskiej. 

Jancza Czajo, węgier, odznacza się 
swą nadludzką siłą, gdyż do dość łat- 
wych jego eksperymentów należy ciąg 
nięcie wagonu kolejowego, w którym 
mieści się kilkadziesiąt osób. 

Wobec powyższego obraz walk zmie 
ni się nie dò poznania, nie będzie już łat- 
wych kilkuminutowych zwycięstw, a 
oko widza będzie się rozkoszowało nie- 
bywałym widokiem, gdyż od czasu ist- 
nienia swego, pie miała Łódź takiego do 
boru atletów. 

Dzień wczorajszy można już zaliczyć 
do nowej fazy walk, gdyż tylko jedna 
para była niedobrana, pozostałe zaś od 
powiadały sobie w zupełności, dzięki 
czemu przebieg walk byl bardzo cieka- 


wy. 

Walczący w pierwszej parze Pótrowicz 

pokazał o wiele lepszą klasę, niż pod- 

czas ostatniego spotkania z Kaehlerem. 
Prawdopodobnie przyczyną tego by 

ło, iż Loewy, zmęczony nelsonem Pinec 

kiego, walczył słabiej niż zwykle, dając 


tem możność przeciwnikowi, dó zdoby | 


cia nad nim przewagi. 

A jednak pomimo wszystko, brak Pe 
trowiczowi czegoś, a mianowicie ży- 
cia. 

Petrowicz walczy na podobieństwo 
Bambuli to jest bardzo ilegmatycznie. 

Jak już zaznaczyłem, Loewy był w 
spotkaniu z Petrowiczem słabszym niż 
zwykle, a do zawdzięczenia ma to Pinet 
kiemu 

Podwójny nelson ma to w sobie, ż: 
zostawia na kilka dni pamiątkę w post 
ci silnej migreny, ogólnego osłabieni: 
nie mówiąc już o straszliwych skutkac” 
tego chwytu, bezpośrednio po jeyo za- 
stosowaniu. 

Nic więc dziwnego, że przez cał! 
czas walki inicjatywa spoczywała w r. 
kach Petrowicza, przewyższającego Lo 
wy'ego wzrostem i siłą, choć ustępuj” 
cego mu palmy pierwszeństwa pot 
względem technicznym. 


„ 17 minut trwały wzajemne zmagania 
aż po upływie tego czasu, udaje się Pe 
trowiczowi położyć Loewy'ego zupełnie 
niespodziewanym chwytem z pozycji 
parterowej. 

Walka drugiej pary trwała „bardzo 
długo”, bo aż całą minutę. 

Z góry wiadomem było, że Vogt, nale 
żący do bardzo słabych iizycznie, choć 
rozporządzający ładną techniką nie po- 
trafi stawić długiego oporu kolosowi z 
gór Harcu, 

Ten ostatni nie nadwyrężał się wca- 
le, bo wziąwszy go za muskuły rąk, po 
wyżej łokci, tak, jak przedwczoraj Bryk 
nera, zmuszał go do klękania, wstawania 
aż wreszcie — do położenia się na obie 
łopatki. 

Karsch rozporządza prawdziwie nad 
ludzką siłą, lecz pod względem techni- 
cznym stoi on daleko poza pozostałymi 
zapaśnikami titrnieju, 

Z wejściem na arenę trzeciej pary, po 
sypały się ze wszystkich stron pytania: 
„Czy mu założy nelsona? Czy to jest 
tą ósma ofiara? Czy murzyn zemdleje 
również itp. 

Pytania takie są na porządku dzien- 
nym, gdy walczy Pinecki, który zdążył 
zdobyć sobie popularność i sympatję pu- 
bliczności łódzkiej. 

Murzyn powiększyłby z pewnością 
listę ofiar Pineckiego, uratował się je- 
dnak dzięki stosowaniu niedozwolonych 
chwytów. 

Dwa razy w ciągu walki były mo- 
menty, gdy Pinecki już, już łączył ręce 
w podwójnym nelsonie, lecz zawsze 
przytomny murzyn zdążył w sam czas 
zacząć wyłamywać mu palce, zmusza- 
e tem olbrzyma do rozluźnienia uści- 
sku. 

Publiczność ryczała co sił starczy, 
pan arbiter gwizdką dawał znak, że ży 
je, a murzyn?... Murzyn robił to co 
chciał, dar! za włosy, podstawiał nogi, 
dusił, wyłamywał palce, boksował, sło- 
wem z areny cyrkowej użądzał sobie te 
ren walki wolnoamerykańskiej i jedno- 
cześnie ring bokserski. 
część publiczności, wierzyła do 


Nie wszyscy podzielają zdanie, że 

klasa naszych drużyn footbalowych na- 
leżyty poziom osiągnąć, wyłącznie 

przez częste granie z drużynami zagra 
nicznemi, Są nawet tacy, bardzo nieli- 
czni którzy twierdzą wręcz przeciwnie 
stawiając nam za wzór Hiszpanję, w 
której klasie gry dowiedziano się dopie 
ro wtedy, gdy jej siłę i znaczenie na 
własnej skórze odczuto. 

Aczkolwiek fakt ten jest stwierdzo- 
ny, niemniej jednak nie wytrzymuje on 
krytyki, gdyż Hiszpanja biła wszystkich 
wyłącznie u siebie, przy pomocy włas 
nych sędziów, nawiasem mówiąc, stron- 
niczych aż do niemożliwości, wreszcie 
przy pomocy specjałnych, nigdzie niez- 
nanych, niemożliwych boisk, Z chwilą 
jednak, gdy Hiszpamja wyjechała poza 
Pireneje, pozostawiałi niejako, swoją 
siłę a z nią i sławę sportową w domu. 
Wtedy Hiszpanów bito wprost bezprz 
kładnie, czego dowodem są choćby icl 
zeszłoroczne wyniki na 7-ej Olimpjadzie 
gdzie reprezentację Hiszpanii spotkał 
ten sam los co i Polskę; odpadła ona bo 
wiem już po pierwszem, jedynem spot- 


iu. 

Wniosek stąd, że samawystarcza|- 
ność w sporcie, a przedewszystkiem w 
sporcie zbiorowym, jakim jest bezsprze 
cznie piłka nożna do żadnych ików 
nie doprowadza. 

Na tej drodze i my nie 
zbyt daleko. 

Nie pozostaje nam nic innego, jak 
szukanie, zwłaszcza w wolnym czasie 
przeciwników od nas lepszych, od któ 
rych moglibyśmy się czegoś nauczyć ,co 
jednakże nie jest rzeczą łatwą bo prze 
dewszystkiem bardzo ryzykowną ponie 
waż materjalne położenie naszych klu- 
bów jest mało powiedzieć krytyczne, 
jest ono nawet u czołowych klubów pra 
wie bez wyjścia, 

To też bynajmniej nie jest wskaza- 
nem, narażanie się z chęci- zysku na 
nieuniknione straty i deficyty, znacznie 


zaszliśmy 


AENA. 

ostatniej chwili, że Pineckiemu uda się 
założyć murzynowi swój chwyt i zmu- 
sić go do poddania się, jednak pomimo 
przewagi Pineckiego, walka została nie 
rozstrzygniętą. 

Spotkanie czwartej pary było decy- 
dującem, gdyż pierwsze — skończyło się 
wynikiem remisowym. 

Bartkowiak walczył lepiej niż zazwy 
czaj, widać było u niego niezłomną wolę 
zwycięstwa. 

Hawliczek, jak Fawliczek bił ile 
mógł, ale przekonał się po walce, że ma 
karony nie bardzo popłacają, gdyż po 
pierwsze, został zwyciężony, i w dodat- 
ku wygwizdany za ordynarną walkę. 

Porażka Hawliczka nastąpiła tak 
błyskawicznie, że nikt w pierwszej chwi 
R uwierzyć w ` nie mógł. 


lepiej będzie podzielić się zarówno zy» 
skem; jak i stratami, sprowadzając s 
wdziwe pierwszorzędne kluby zagrani- 
czne jeden klub z drugim: do spółki, 
Ww razie zysku, będzie on rzecz zrozu- 
miała mile widziany, zaś ewentualny de 
ficyt łatwiej będzie wspólnemi siłami i 
środkami pokryć. 

Zresztą przykładów w tym kierun- 
ku mamy poddostatkiem, dlatego nie 
będziemy się nad niemi zastanawiać 
Przejdziemy raczej do tego, co nas chwi 

i niema ani jednego klubu 
któryby mógł wiele Sara in 
miast wspólnemi siłami dałoby się zna- 
cznie więcej zdziałać, 

, O tem pomyślał trener Turystów, p. 
Lipcmajer, podczas swego urlopu w 
Wiedniu i w Pradze, kontraktując na 
względzie przystępnych warunkach kilka 
pierwszorzędnych klubów, Jednakże z 
przytoczonych powyżej względów, Klub 
Turystów nie chce i nie może całego 
ciężaru brać na własne barki, Zważyw= 
szy, że nasze drużyny z tak twardymi i 
pierwszorzędnymi przeciwnikami, 
dwuch po sobie nastepujących meczów 
nie wytrzymają wskutek czego rozgry 
wane zawody drużynami przemęczone- 
mi stają się parodją i dosłownem „Men 

schenynalerei', Klub Turystów mając 
to wszystko na względzie szuka wspól- 
ników. 

Wyraz „szuka” jest to może nie na 
miejscu, gdyż „wspólnicy, mając już 
wszystko przygotowane, winni zgłosić 
się sami, 

Jednakże wziąwszy pod uwagę, że 
zakontraktowane kluby wymagają kon 
kretnych warujlkuów i ustalenia termi- 
nów, jaknajszybsze zgłoszenie się wspól 
ników jest tu bardzo wskazane, 

Należy zatem mieć nadzieję, że wy 
magani wspólnicy znajdą się wkrótce i 
którzy sportowej Łodzi wspaniały se- 
zon sportowy zapewnią. 

Fr. Romanek. 


Bartkowiak siormował most, dźwiga 
jąc na piersiach przeciwnika, który za 
wszelką cenę starał się most przełamać. 

Hawliczek leżał swemi plecami ną 
piersiach Bartkowiaka, gdy nagle ten 
ostatni, jak piskorz wyślizgnął się z pod 
Hawliczka i rzucając się na niego całem 
ciałem, przygniótł lopatktmi do ziemi. 

Walka trwała 20 minut. 


— 


W dniu dzisiejszym walczą następu 
iące pary: ` 

Salvator Bambulo — Jan Petrowicz, 
Karol Vogt — Bryła Sobieski, Józef Ha 
wliczek — Olaf Noestrem, Moritz Loe- 
wy — Tomasz Bartkowiak. 

Spotkanie ostatniej pary jest rozstrz 
gającem. W. 
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Dziś ini 0i pít we. CY K Dziś 0 godz. 6 i pół wiec. 
dalszy ciąg 


dalszy ciąg A. CINISELLI. ; 
Wielkiego Więtzynarodwego Turniej Walki Francuskiej o tytuł mistrza Rapt. Polsk. na tok 1925 i nagrode 5,000 2). 


2 Dziś walczą 4 pary. „Dziś walczą 4 pary. 

S wa $ | n i AS o nagrodę 5.000 złotych. 

5. Salvator Bambulo-Jan Foton | At Nawitzek — Olaf em | owo meen 
Ranot Voot — re niec | Moye Loewy -Tomasz Bartkowiak, | w owe wee 


Anons: Wkrótce przyjeżdza wszechświatowej sławy jedyny niezwyciężony żydowski szampion Wildman z Budapesztu. 


UWAGA: Przed rozpoczęciem walk defilada wszystkich zapaśników. 
Zakończenie przedstawienia obowiązuje o godz. 12 w nocy. Komunikacja tramwajowa w kierunku Górnego Rynku i Widzewa zapewniona: 
Dyrekcja cyrku ogłasza sprzedaż miesięcznych abonamentów na cykl walk francuskich po znacznie zniżonych cenach. 


PRACOWNIA 
SUKIEN i KOSTJUMÓW 
DAMSKICH 


tise 
OSA a AE. Lewkowicz l oak W centru 


Promienie Rentgena (atwietlanio i PĘKA ae | 38 pokoje z kuchnią 
Swlatło kwarcowe t Fingana. GEO BoT Ronstantynowska 12 |z wygodami, Wiadomość ul 


Diaterinaterapja «(Choroby kobisteyzedmetran 1a Dla pań oe aa | Norutowicza Ne 10, sklep ju. 


gl Rrsonvalizseja (Swędzące choroby skóry, hemoroidy cte, | _ Poczekalnia), ———ilerski | 
l! L NORT Cysto- I Endskopja (Choroby nerek i pęcherza.) —— z s 
i 4 w Fizykalne metody leczenia rzerzączki przewlekłej i niemocy| Dr. med, 
4 WYKONANIE WYKWINTNE płłowaj. Elektryczne świsdie kąpiele lektyzaca I mas- | A Minnin goly 
ŻURNALE PARYSKIE saż wibracyjny. f iewiażęki 
UL. Piotrkowskiej 144, róg Ewangielickiej | W. 
SENY UMIARKOWANE tn Ewangieliekiej 2) Choroby skórne 
Telefon: 29-45 Ki KADY E 3 i 4 pokojowe z ładnemł 
Przyjma 8—2 r, 6—8 wiecz. Dla pań oddzielna poczo- 3 popol meblami zaraz do wynajęcia 
kalnia od 5—6 p. p. Sienkiewicza 34 |„Ogniwo*, Sienkiewicza 67, 


led. 


nino rtenycze iż, 2. ma i sa | q(ijigjiąfj| Poszukuję 


ŁODŹ, POŁUDNIOWA Nè 28. TEL. 30-00. 


O e 
Akuszerja i choroby 

Wyłączne | przedstawicielstwo światowej SA a 62. 

fabryki radioaparatów Telefon 29-52. 
99 Przyjmuje od 9—10 Ą 
i półt od 4 —9. |składającego się z dwóch pokoi, 
c | kuchni wygód, Oferty sub, 
Dr. med. „M,“ 409 
99 


A. G. BERLIN BRIN encan 


o o, 
Polecamy: Najnowsze typy radioodbiorni: fi Poludniowa Nr. 23 laginal weksel 
ków i wzmacniaczy, Specjalista chorób 
skórnych I wene- |ha 75 zł, płatny dn. 25 lutego 
SLUCHAWKI OSO“ rycznych. Leczenie | 1925 r., podpisany pues J. Ro 
99 NA HA zenberga z żyrami . Tobiasza 


` f i firmy „B-cia Szmulewicż i Poki“, 
Części mawik, Mu akcesorja do malo a Sito 8 w.| Weksel ten unieważniam 


Józef Blatt. 


. Farbowanie włosów 


wszechświatową farbą 
66 
„Henna 
Sw 
m 


w specjalnych kabinach, przez własne zabiegi lub nieostroż- 
ność zawodową sp. aparatem elektrycznym jedynym na 
Rzeczpospolitą Polską. 

Wszelkie włosowe roboty wykonaje według modeli „Curly 
Paris* dyplomowany w Poke, Wiedniu i Berlinie fryzjer 
lamski 


A. F. Bittner, Andrzeja 15 


Firma egz. od roku 1888, 


GSR A Ae ENA ; MMU, VARTA“ Dr.med. | Kraków, ul. Gertrudy M7, 
Mio dopnszeza weksle do pol || mne e N.E w. [Ez 


Budowa anten przez wykwalifikowanych UD 


(leczenie światłem D $ Ogłoszenia drobne, 
fachowców, Lampa kwarcowa | i | 


odpowiedź na to daje 


BIULETYN. PROTESTÓW WENSLOWYCI 


który można nabywać w biurze „WYWIAD“, 
Piotrkowska Nk 104. tel, 29-30. 


RA, i promienłami |Nauka I wychow 
pw” Ceny niskie. we f| „je i Io istniejącego kom 


Telefon Nr. 25-38] z meblami, Pier ttaslówskiej 


ez | 
Przyjmuje od 9—4 fimebli, większe 1o- lippi ime, kilkora 


H l pkt kate, sklepy poleca ż COSA 
MURS aa Int MOE |masa apc |" * ana 


nn | BAC |———— 
Dr. məd’ NR ITENOGRAFJI wy 


aeiee ucza listownie 
BA a) daaraan 
Bardzo duży obszerny Dr. W. Instytut  Stenogra« 


Miczny, Warszawa, 


i Mokotowska 39. 

ceaeimtaeas |LADNNOWSKI Ziereis 
Choroby skóre, We|adańska 42 lpektow dold 

Jeryczne | moczepłcjawe (Długa) oocoooocoooo 


1 
Leczeniesztucznem | Choroby skórne ~- 1 
w centrum miasta do wynajęcia. |go" wyn | | weneryczne. Eoman BUSA 


wym. Przyjmuje | Przyjmuje od12—2 
Oferty pod it. ABC. w admin. „Republiki, 422] "a s8 e | zał 5—. BABJOBG 


p 
„ W Łodzi zł, 3,50 miesięcznie—Zamiejscowa 5 złotych : ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szbzit.) W TEKŚCIE 40 gr. wii yili 
Prenumerata: miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — COgłOSZENia: for asra eos NEMUDSCY NEDrST NENO PAK W TEK militetiówy (na str, t szparty” 
z Odnoszenie do di 30 x * Zaręcrynowe | aaślub. po tekście 10 zt Zamiejscowe 050 prac. Zagran. o 100 proe. drożej. Za terminow 
— z z =) f si do domu 30 groszy $ r fpowioda, Drobne 10 gr Poszu lwamia pracy Ś groszy, Najmniejsze 50 g 
Express wieczorny i Republika łącznie zł. 7.jo, Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Telejon 27-24, 22-14. Godziny przyjęć redakcji 6 —7 po poł. Rękopisów niczamówionych nie zwraca się. 
Ogłoenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej. 


Czcionkami „Republiki“, Łódź, P.otrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: 


Informacji o zdolności kredytowej przemysłowców 
i kupców udziela biuro „WYWIAD“ (Piotrkow- 
ska Ne 104), pozostające pod patronatem i kon- 

trolą Łódzkiego Związku Banków. `“ 


Za wydawnictwo „Republika*Sp, z ogr, odp. W. Polak. Redaktor oda. lózaf Rurmam. 


